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    Ta książka jest fikcją literacką. Jakiekolwiek podobieństwo dorzeczywistych osób żywych lub zmarłych, autentycznych miejsc, wydarzeń lub zjawisk jest czysto przypadkowe. Bohaterowie iwydarzenia opisane wtej książce sątworem wyobraźni autorki bądź zostały znacząco przetworzone pod kątem wykorzystania wpowieści.

  


  
    Dla wszyst­kich, któ­rzy po­ko­cha­li opo­wieść oRu­shu iBla­ire tak moc­no jak ja.


    Dzię­ku­ję, że bła­ga­li­ście, bym po­świę­ci­ła im trze­cią książ­kę. Każ­de sło­wo pi­sa­łam zmi­ło­ścią.


    Gdy znaj­dziesz po­wód do ży­cia, trzy­maj się go. Ni­g­dy nie pusz­czaj. Na­wet je­śli przy oka­zji bę­dziesz mu­siał spa­lić za so­bą mo­sty.


    Rush Fin­lay

  


  
    Prolog


    Gdy­bym nie był tak moc­no sku­pio­ny na Bla­ire, któ­ra roz­sie­wa­ła wo­kół wy­jąt­ko­wy blask, za­uwa­żył­bym, że wszedł. Ale tak się nie sta­ło. Na­gle roz­mo­wy wo­kół umil­kły, awzrok obec­nych skie­ro­wał się na drzwi za mo­imi ple­ca­mi. Spoj­rza­łem na swo­ją dziew­czy­nę, któ­ra wciąż roz­ma­wia­ła zWo­od­sem inie za­uwa­ży­ła zmia­ny at­mos­fe­ry wpo­ko­ju. Prze­su­ną­łem ją za sie­bie ochron­nym ge­stem, a po­tem od­wró­ci­łem się, że­by zo­ba­czyć, kto zro­bił ta­kie wra­że­nie na obec­nych wba­rze go­ściach.


    Ta­kie sa­me srebr­ne oczy, ja­kie wi­dy­wa­łem co­dzien­nie wlu­strze, sku­pi­ły na mnie swo­je spoj­rze­nie. Mi­nę­ło spo­ro cza­su, od­kąd ostat­nio wi­dzia­łem się zoj­cem. Za­zwy­czaj utrzy­my­wa­li­śmy re­gu­lar­ny kon­takt, ale od­kąd Bla­ire po­ja­wi­ła się wmo­im świe­cie iwy­wró­ci­ła go do gó­ry no­ga­mi, nie mia­łem cza­su ani ener­gii, że­by od­szu­kać ta­tę iznim po­roz­ma­wiać.


    Wy­glą­da­ło na to, że tym ra­zem on od­na­lazł mnie.


    – Twój oj­ciec… – szep­nę­ła Bla­ire. Wy­szła zza mo­ich ple­ców iwzię­ła mnie pod ra­mię.


    – Tak, to on.

  


  
    Blaire


    Bez ma­ki­ja­żu, ubra­ny wczar­ne, skó­rza­ne ciu­chy, wy­glą­dał jak star­sza wer­sja Ru­sha. Mu­sia­łam szyb­ko sta­wiać kro­ki, że­by na­dą­żyć za uko­cha­nym, któ­ry moc­no trzy­mał mnie za rę­kę, kie­ru­jąc się wstro­nę wyj­ścia. Zo­sta­wi­li­śmy resz­tę go­ści wba­rze. Je­go oj­ciec to­ro­wał dro­gę. Nie wie­dzia­łam, czy Rush jest za­do­wo­lo­ny, że go wi­dzi, czy wręcz prze­ciw­nie. Nie ode­zwa­li się do sie­bie ani sło­wem, Rush tyl­ko ski­nął gło­wą wstro­nę wyj­ścia. Naj­wy­raź­niej nie chciał przed­sta­wiać mnie oj­cu przy świad­kach.


    De­an Fin­lay, naj­słyn­niej­szy na świe­cie per­ku­si­sta, za­trzy­mał się kil­ka­krot­nie, że­by zło­żyć au­to­graf na po­de­tknię­tych mu pod nos przed­mio­tach. Pod­cho­dzi­ły nie tyl­ko dziew­czy­ny. Zna­lazł się na­wet chło­pak, któ­ry sta­nął przed nim ipo­pro­sił opod­pis na ba­ro­wej ser­wet­ce. Rush rzu­cał groź­ne spoj­rze­nia na le­wo ipra­wo, że­by je­go oj­ciec mógł wresz­cie opu­ścić bar. To po­wstrzy­ma­ło po­zo­sta­łych. Za­mil­kli iwci­szy przy­glą­da­li się, jak per­ku­si­sta Slac­ker De­mon wy­cho­dzi na ze­wnątrz.


    Noc­ne po­wie­trze znacz­nie się ochło­dzi­ło. Za­drża­łam, aRush za­trzy­mał się iob­jął mnie ra­mio­na­mi.


    – Mu­si­my wra­cać do do­mu. Nie chcę, że­by tu sta­ła, pod­czas gdy my bę­dzie­my roz­ma­wiać. Jest zbyt zim­no – po­in­for­mo­wał oj­ca Rush.


    De­an wresz­cie się za­trzy­mał iod­wró­cił wmo­ją stro­nę. Przy­glą­dał mi się uważ­nie. Do­kład­nie wi­dzia­łam mo­ment, gdy za­uwa­żył brzuch.


    – De­an, to jest Bla­ire Wynn. Mo­ja na­rze­czo­na. Bla­ire, oto De­an Fin­lay, mój oj­ciec. – Rush był spię­ty. Naj­wy­raź­niej nie chciał nas so­bie przed­sta­wić.


    – Nikt mi nie po­wie­dział, że bę­dę dziad­kiem – po­wie­dział oj­ciec Ru­sha, prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski. Cięż­ko by­ło stwier­dzić, co otym my­śli – je­go twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych emo­cji.


    – By­łem za­ję­ty – brzmia­ła zdaw­ko­wa od­po­wiedź mo­je­go na­rze­czo­ne­go. Dziw­ne. Czyż­by wsty­dził się przed oj­cem? Po­czu­łam, że ro­bi mi się nie­do­brze, iza­czę­łam się od nie­go od­su­wać.


    Ob­jął mnie moc­niej ina­gle sku­pił na mnie ca­łą uwa­gę.


    – Co się sta­ło? – spy­tał, od­wra­ca­jąc się ty­łem do oj­ca ipo­chy­la­jąc, że­by móc spoj­rzeć mi pro­sto woczy.


    Nie chcia­łam roz­ma­wiać otym przy De­anie. Czu­łam, że wciąż przy­glą­da się nam oboj­gu. Po­trzą­snę­łam gło­wą, ale nie zdo­ła­łam się roz­luź­nić. Nie po­tra­fi­łam nic na to po­ra­dzić. Mar­twi­ło mnie, że nie po­wie­dział onas oj­cu.


    – Za­bie­ram ją do sa­mo­cho­du. Spo­tka­my się wdo­mu – rzu­cił przez ra­mię, wciąż nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku. Wle­pi­łam spoj­rze­nie wzie­mię, ża­łu­jąc, że tak za­re­ago­wa­łam. Ro­bi­łam sce­nę. De­an po­my­śli so­bie, że je­stem roz­ka­pry­szo­ną księż­nicz­ką.


    Otwo­rzy­łam usta, że­by za­pro­te­sto­wać, ale Rush ob­jął mnie ra­mie­niem ipo­pro­wa­dził do ran­ge ro­ve­ra. Był nie­spo­koj­ny. Nie lu­bił, kie­dy się de­ner­wo­wa­łam. Mu­sie­li­śmy nad tym po­pra­co­wać. Cza­sa­mi mia­łam pra­wo się zde­ner­wo­wać. Nie mógł mieć nad wszyst­kim kon­tro­li.


    Rush otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, po czym pod­niósł mnie ipo­sa­dził na sie­dze­niu, jak­bym mia­ła pięć lat. Kie­dy są­dził, że je­stem nie­szczę­śli­wa, za­czy­nał trak­to­wać mnie jak dziec­ko. Nad tym też po­win­ni­śmy po­pra­co­wać.


    Nie za­mknął jesz­cze swo­ich drzwi, ajuż mi się przy­glą­dał.


    – Coś się sta­ło. Mu­szę wie­dzieć, oco cho­dzi, że­bym mógł to na­pra­wić.


    Wes­tchnę­łam iopar­łam się osie­dze­nie.


    – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mu odziec­ku?


    Rush po­chy­lił się iob­jął mo­ją dłoń.


    – Dla­te­go się zde­ner­wo­wa­łaś? Bo nie po­wie­dzia­łem De­ano­wi?


    Ski­nę­łam gło­wą ispu­ści­łam wzrok na na­sze sple­cio­ne dło­nie le­żą­ce na mo­ich ko­la­nach.


    – Nie mia­łem cza­su, że­by go szu­kać. Wie­dzia­łem, że je­śli mu po­wiem, na­tych­miast się po­ja­wi ibę­dzie chciał cię po­znać. Nie by­łem jesz­cze go­tów na to­wa­rzy­stwo. Zwłasz­cza je­go.


    Nie by­łam roz­sąd­na. Ostat­nio mo­je emo­cje sza­la­ły. Pod­nio­słam wzrok ina­po­tka­łam je­go zmar­twio­ne spoj­rze­nie.


    – Do­brze. Ro­zu­miem.


    Rush po­chy­lił się ilek­ko po­ca­ło­wał mnie wusta.


    – Prze­pra­szam, że cię zde­ner­wo­wa­łem – szep­nął, cmok­nął mnie po­now­nie wką­cik ust, po czym oparł się nasie­dze­niu. Wła­śnie wta­kich chwi­lach nie­mal mdla­łam zza­chwy­tu.


    – Te­raz jest tu­taj. Le­piej do­wiedz­my się, co go spro­wa­dzi­ło, za­nim mo­ja mat­ka się tu­taj zja­wi. Chcę cię mieć tyl­ko dla sie­bie. Nie lu­bię, kie­dy wpo­bli­żu jest mo­ja po­pie­przo­na ro­dzi­na.


    Rush nie pu­ścił mo­jej rę­ki, kie­dy od­pa­lał sil­nik iwy­jeż­dżał na dro­gę. Opar­łam gło­wę osie­dze­nie iod­wró­ci­łam się wje­go stro­nę. Lek­ki za­rost spra­wiał, że wy­glą­dał na star­sze­go inie­ujarz­mio­ne­go. Bar­dzo sek­sow­nie. Mógł­by się rza­dziej go­lić. Lu­bi­łam to lek­kie dra­pa­nie. Wy­jął kol­czyk ipra­wie ni­g­dy go te­raz nie za­kła­dał.


    – Jak są­dzisz, dla­cze­go przy­je­chał? – spy­ta­łam.


    Rush rzu­cił mi spoj­rze­nie.


    – Mia­łem na­dzie­ję, że chciał cię po­znać. Ale zda­je się, że nic oto­bie nie wie­dział. Wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go. Wta­kim ra­zie pew­nie cho­dzi oNan.


    Nan. Je­go sio­stra nie wró­ci­ła do Ro­se­ma­ry po wyj­ściu ze szpi­ta­la. Rush nie wy­da­wał się tym zmar­twio­ny, ale ko­chał sio­strę. Czu­łam się okrop­nie, bo to prze­ze mnie trzy­ma­ła się zda­le­ka. Te­raz, kie­dy wie­dzia­ła już, kto jest jej praw­dzi­wym oj­cem iże ni­g­dy ni­cze­go jej nie ode­bra­łam, mia­łam na­dzie­ję, że na­sze sto­sun­ki się po­pra­wią – choć­by ze wzglę­du na Ru­sha. Jed­nak nic na to nie wska­zy­wa­ło.


    – My­ślisz, że Nan po­je­cha­ła zo­ba­czyć się zKi­rem? – spy­ta­łam.


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Nie wiem. Od wy­pad­ku wy­da­je się in­na.


    Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed ol­brzy­mim do­mem na pla­ży, któ­ry oj­ciec ku­pił Ru­sho­wi, kie­dy ten był jesz­cze dziec­kiem. Mój chło­pak ści­snął mnie za rę­kę.


    – Ko­cham cię, Bla­ire. Je­stem ta­ki dum­ny zfak­tu, że zo­sta­niesz mat­ką mo­je­go sy­na. Chcę, że­by wszy­scy otym wie­dzie­li. Ni­g­dy wto nie wątp.


    Za­pie­kły mnie oczy iski­nę­łam gło­wą. Pod­nio­słam je­go rę­kę do ust ipo­ca­ło­wa­łam ją.


    – Zro­bi­łam się bar­dzo uczu­cio­wa. Po pro­stu igno­ruj mnie, kie­dy się roz­kle­jam.


    Rush po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie mo­gę cię igno­ro­wać. Chcę cię uspo­ko­ić.


    Drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra się otwo­rzy­ły. Gwał­tow­nie od­wró­ci­łam gło­wę. De­an Fin­lay stał obok mnie, uśmie­cha­jąc się zprze­ko­rą.


    – Wy­puść tę ko­bie­tę zsa­mo­cho­du, sy­nu. Czas, że­bym po­znał mat­kę mo­je­go wnu­ka.


    Wy­cią­gnął do mnie rę­kę, więc po­da­łam mu swo­ją, nie­pew­na, jak się za­cho­wać. Je­go dłu­gie pal­ce ob­ję­ły mo­ją dłoń ipo­mógł mi wy­siąść zsa­mo­cho­du. Rush na­tych­miast zna­lazł się obok, wy­do­był mo­ją rę­kę zdło­ni oj­ca iprzy­cią­gnął mnie do sie­bie. De­an za­chi­cho­tał ipo­trzą­snął gło­wą.


    – Aniech mnie…


    – Chodź­my do środ­ka – od­parł Rush.

  


  
    Rush


    De­an pod­szedł do ka­na­py iopadł na nią, po czym wy­cią­gnął zkie­sze­ni pacz­kę pa­pie­ro­sów. Kur­wa! Nie mia­łem naj­mniej­szej ocho­ty się znim uże­rać.


    – Nie mo­żesz tu­taj pa­lić. Wogó­le nie pal wto­wa­rzy­stwie Bla­ire. To szko­dzi dziec­ku.


    De­an uniósł brew.


    – Do cho­le­ry, chłop­cze, je­stem ra­czej pe­wien, że two­ja ma­muś­ka pa­li­ła, kie­dy no­si­ła cię wbrzu­chu.


    Zpew­no­ścią ro­bi­ła też wie­le in­nych rze­czy. Nie mia­łem naj­mniej­sze­go za­mia­ru na­ra­żać na to sa­mo mo­je­go dziec­ka.


    – To nie zna­czy, że tak ma być te­raz. Bla­ire wni­czym nie przy­po­mi­na mat­ki.


    Wmo­men­cie, kie­dy wy­mie­ni­łem jej imię, do sa­lo­nu we­szła mo­ja dziew­czy­na, nio­sąc dwa pi­wa. Nie pro­si­łem jej o to. Nie chcia­łem, że­by ko­mu­kol­wiek usłu­gi­wa­ła. Ale itak to zro­bi­ła. Wsta­łem iprze­cią­łem jej dro­gę.


    – Nie mu­sia­łaś nic przy­no­sić. – Wy­ją­łem jej bu­tel­ki zrę­ki ipo­ca­ło­wa­łem wskroń.


    – Wiem. Ale ma­my go­ścia. Chcia­łam, że­by do­brze się po­czuł.


    Uśmiech­nę­ła się słod­ko. Wol­no mi by­ło sku­pić się na oj­cu. Chcia­łem za­brać ją na gó­rę, do sy­pial­ni.


    – Po­daj mi pi­wo, chłop­cze, iprze­stać tak się rzą­dzić. Za­du­sisz tę bied­ną dziew­czy­nę. Nie wiem, co, do dia­bła, wcie­bie wstą­pi­ło.


    Bla­ire ro­ze­śmia­ła się le­ciut­ko. Zde­cy­do­wa­łem, że da­ru­ję mu to, co po­wie­dział, bo roz­śmie­szył mo­ją uko­cha­ną.


    – Pro­szę. – Po­da­łem mu pi­wo. – Ate­raz po­wiedz, po co przy­je­cha­łeś?


    – Aco? Ta­tuś nie mo­że przy­je­chać wod­wie­dzi­ny do syn­ka, kie­dy ze­chce?


    – Je­ste­śmy wRo­se­ma­ry. Ni­g­dy tu nie przy­jeż­dżasz.


    De­an wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­cią­gnął łyk pi­wa. Prze­rzu­cił ra­mię przez ka­na­pę ipo­ło­żył no­gi na sto­ją­cym przed nim sto­li­ku.


    – Two­ja sio­stra to szur­nię­ta ję­dza. Kom­plet­nie jej od­wa­li­ło! Po­trze­bu­je­my po­mo­cy.


    Aza­tem cho­dzi­ło oNan. Tak wła­śnie są­dzi­łem. Usia­dłem na fo­te­lu na­prze­ciw­ko iwy­cią­gną­łem rę­kę do Bla­ire. Nie chcia­łem, że­by sta­ła, po­za tym pra­gną­łem, by czu­ła się po­trzeb­na wtej roz­mo­wie. Po­de­szła iusia­dła mi na ko­la­nach.


    – Co ta­kie­go zro­bi­ła? – spy­ta­łem, bo­jąc się od­po­wie­dzi.


    De­an upił ko­lej­ny łyk pi­wa. Po­tem prze­su­nął rę­ką po dłu­gich, zmierz­wio­nych wło­sach.


    – Py­ta­nie ra­czej, cze­go nie zro­bi­ła. Ta cho­ler­na dzie­wu­cha za­fun­do­wa­ła nam praw­dzi­we pie­kło. Nie mo­że­my zła­pać od­de­chu. Dwa ty­go­dnie te­mu skoń­czy­li­śmy tra­sę kon­cer­to­wą ipo­je­cha­li­śmy do Los An­ge­les, że­by tro­chę ode­tchnąć. Wte­dy po­ja­wi­ła się Nan iza­czął się kosz­mar. Nikt nie ma ani chwi­li spo­ko­ju. Ki­ro nie wie, co znią zro­bić. Mu­sisz nam po­móc.


    Wie­dzia­łem, że Nan by­wa skry­ta, ale nie przy­szło mi do gło­wy, że mo­że wy­brać się do Los An­ge­les iod­szu­kać swo­je­go praw­dzi­we­go oj­ca. Wie­dzia­ła, że mój ta­ta iKi­ro ma­ją dom wBe­ver­ly Hills. Kie­dy nie by­li wtra­sie, tam wła­śnie miesz­ka­li itak by­ło od za­wsze. Ki­ro kil­ka ra­zy się że­nił iwy­pro­wa­dzał, ale po każ­dym roz­wo­dzie wra­cał. To miej­sce by­ło zna­ne ja­ko re­zy­den­cja Slac­ker De­mon. Nikt ni­g­dy nie mógł być pe­wien, któ­rzy człon­ko­wie ze­spo­łu aku­rat tam prze­by­wa­li.


    – Miesz­ka ucie­bie? – spy­ta­łem.


    Oj­ciec uniósł wy­so­ko brwi.


    – Czy ja ci wy­glą­dam na kom­plet­ne­go kre­ty­na? Cho­le­ra, ja­sne, że nie. Po pro­stu co chwi­la przy­jeż­dża. Sta­wia żą­da­nia iwogó­le. Ki­ro pró­bo­wał się znią do­ga­dać, stwo­rzyć ja­kąś re­la­cję, ale mu nie po­zwo­li­ła. Nie chce go słu­chać i… no, do­wie­dzia­ła się, że on ma jesz­cze jed­ną cór­kę. Nic do­bre­go zte­go nie wy­ni­kło.


    Naj­wy­raź­niej jesz­cze nie wie­dzia­ła, że Ki­ro ma rów­nież sy­na, ale wkoń­cu Ma­se ni­g­dy się tam nie po­ja­wiał.


    – Mu­si być jej strasz­nie przy­kro – ode­zwa­ła się Bla­ire au­ten­tycz­nie zmar­twio­nym gło­sem. Jak mo­gła współ­czuć Nan? Kom­plet­nie te­go nie poj­mo­wa­łem. – Mu­sisz tam po­je­chać, po­móc jej się ztym upo­rać. Mo­że uda­ło­by ci się spra­wić, że­by na­wią­za­li zKi­rem nor­mal­ne sto­sun­ki.


    Nie mia­łem za­mia­ru się na to zgo­dzić, ale De­an mi prze­rwał.


    – Już ją lu­bię. Wła­śnie na to li­czy­łem. Twój po­kój stoi pu­sty, awiesz, ja­ki jest wy­god­ny. Weź ze so­bą Bla­ire. Dzię­ki te­mu le­piej ją po­znam ispę­dzę zto­bą tro­chę cza­su. Po­za tym je­śli nie przy­je­dziesz, Ki­ro wkoń­cu za­bi­je Nan.


    Mo­ja uko­cha­na ści­snę­ła mnie za ra­mię.


    – My­ślę, że po­win­ni­śmy je­chać. Nan cię po­trze­bu­je.


    Od­chy­li­łem gło­wę ispoj­rza­łem na nią.


    – Dla­cze­go ob­cho­dzi cię, cze­go po­trze­bu­je Nan? – spy­ta­łem zpeł­nym po­dzi­wu sza­cun­kiem.


    – Bo ją ko­chasz – od­par­ła po pro­stu.


    – Świet­na dziew­czy­na! Do­bra, wy­star­czy ga­dek oNan. Chcę wie­dzieć, kie­dy uro­dzi się dziec­ko ikie­dy we­se­le – rzu­cił De­an ra­do­snym to­nem. Bar­dzo róż­nym od te­go, któ­re­go uży­wał, mó­wiąc oNan.


    Bla­ire spoj­rza­ła na ta­tę isię uśmiech­nę­ła.


    – Je­stem wdwu­dzie­stym ty­go­dniu. Dziec­ko uro­dzi się wpo­ło­wie kwiet­nia. We­se­le mia­ło od­być się za dwa ty­go­dnie, ale nie chcę, że­by to ogra­ni­cza­ło Ru­sha. Wo­la­ła­bym prze­ło­żyć ślub idać mu czas na upo­ra­nie się zro­dzin­ny­mi spra­wa­mi. Nie ro­ze­sła­li­śmy jesz­cze za­pro­szeń ani nic wtym ro­dza­ju. Zmia­na da­ty nie bę­dzie pro­ble­mem.


    – Nie. Nie chcę dłu­żej cze­kać na two­ją zmia­nę na­zwi­ska – pró­bo­wa­łem po­sta­wić na swo­im, ale Bla­ire przy­ło­ży­ła mi pa­lec do ust.


    – Cśś. Nie kłóć­my się. Nie bę­dę się do­brze ba­wi­ła na we­se­lu, wie­dząc, że mu­sisz za­ła­twić pil­ne spra­wy ro­dzin­ne. Spędź­my Świę­to Dzięk­czy­nie­nia zprzy­ja­ciół­mi, tak jak pla­no­wa­li­śmy, apo­tem po­le­ci­my do Los An­ge­les izaj­mie­my się Nan. Kie­dy bę­dzie­my już mie­li to za so­bą, mo­że­my sku­pić się na kwe­stii we­se­la.


    Nie chcia­łem cze­kać. Nie po­do­ba­ło mi się, że Bla­ire wciąż no­si na­zwi­sko Wynn, gdy na­sze dziec­ko ro­śnie wjej brzusz­ku. Chcia­łem, że­by no­si­ła mo­je na­zwi­sko iże­by ca­ły świat wie­dział, że pra­gnę jej imo­je­go dziec­ka. Ale po zde­ter­mi­no­wa­nym spoj­rze­niu Bla­ire wie­dzia­łem, że te­go spo­ru nie wy­gram.


    – Chcę tyl­ko, że­byś by­ła szczę­śli­wa – mruk­ną­łem wkoń­cu.


    Bla­ire po­ca­ło­wa­ła mnie wczu­bek no­sa.


    – Wiem, że tak jest. To je­den zwie­lu po­wo­dów, dla któ­rych cię ko­cham.


    – Po­je­dzie­cie do Los An­ge­les izaj­mie­cie się Nan do­pie­ro po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia? Wta­kim ra­zie ja też zo­sta­ję. Zresz­tą mi­nę­ły la­ta, od­kąd spę­dzi­łem je wtwo­im to­wa­rzy­stwie – oznaj­mił oj­ciec.


    Nie by­łem pe­wien, jak się ztym czu­ję.


    – Bę­dzie­my za­chwy­ce­ni, mo­gąc tu pa­na go­ścić, pa­nie Fin­lay – po­in­for­mo­wa­ła go Bla­ire, uśmie­cha­jąc się pro­mien­nie, jak­by na­praw­dę tak uwa­ża­ła. Cho­le­ra. Bę­dę mu­siał po pro­stu na to po­zwo­lić.


    – Mów mi De­an, złot­ko. Je­ste­śmy już ro­dzi­ną.


    Zro­bi­ła za­do­wo­lo­ną mi­nę, aja mu­sia­łem się uśmiech­nąć. Mo­że obec­ność ta­ty wcza­sie świąt nie bę­dzie ta­ka zła. Je­śli wpra­wi Bla­ire wdo­bry hu­mor, ja­koś to wy­trzy­mam.

  


  
    Blaire


    Roz­mo­wa oŚwię­cie Dzięk­czy­nie­nia przy­po­mnia­ła mi oma­mie. To mia­ły być mo­je pierw­sze świę­ta bez niej. Im moc­niej to so­bie uświa­da­mia­łam, tym trud­niej by­ło mi od­dy­chać. Zmu­si­łam się do uśmie­chu iwy­krę­ci­łam od dal­szej roz­mo­wy, po czym po­bie­głam na gó­rę wziąć prysz­nic. Rush, tak czy ina­czej, po­wi­nien spę­dzić tro­chę cza­su sam na sam zta­tą.


    Po­zwo­li­łam łzom spły­wać swo­bod­nie po mo­jej twa­rzy, kie­dy się roz­bie­ra­łam iwcho­dzi­łam pod prysz­nic. Od­krę­ci­łam cie­płą wo­dę i po­zwo­li­łam so­bie na płacz. Rok wcze­śniej ugo­to­wa­łam świą­tecz­ny obiad izja­dły­śmy go ra­zem wja­dal­ni. Nie by­ło żad­nych przy­ja­ciół ani ro­dzi­ny. Tyl­ko my dwie. Tam­tej no­cy też szlo­cha­łam. Wgłę­bi du­szy wie­dzia­łam już, że to mo­je ostat­nie świę­ta zma­mą. Na­cho­dzi­ły mnie też słod­ko-gorz­kie wspo­mnie­nia zlat, kie­dy Va­le­rie ży­ła, a ta­ta był z na­mi. Ser­ce bo­la­ło mnie na myśl otym, co stra­ci­ły­śmy. Nie są­dzi­łam, że co­kol­wiek mo­że bo­leć moc­niej, ale te­raz wie­dzia­łam, że się my­li­łam.


    Per­spek­ty­wa spę­dze­nia świąt bez ma­my by­ła bar­dzo przy­gnę­bia­ją­ca. Ma­ma ko­cha­ła Świę­to Dzięk­czy­nie­nia iBo­że Na­ro­dze­nie. Świą­tecz­ne de­ko­ra­cje wie­sza­ły­śmy już wczwar­ty czwar­tek li­sto­pa­da. Po­tem sia­da­ły­śmy ra­zem ioglą­da­ły­śmy Bia­łe Bo­że Na­ro­dze­nie, zja­da­jąc reszt­ki in­dy­ka iza­pie­kan­ki ze słod­kich ziem­nia­ków. To by­ła na­sza tra­dy­cja. Na­wet po tym, jak stra­ci­ły­śmy Va­le­rie, ata­ta od nas od­szedł.


    Te­go ro­ku wszyst­ko mia­ło być in­ne. Świa­do­mość, że Rush jest ze mną iże ma­my wła­sną ro­dzi­nę, spra­wia­ła, że ból był odro­bi­nę mniej­szy. Chcia­łam tyl­ko, że­by mo­ja ma­ma mo­gła tu być iwi­dzieć, ja­ka je­stem szczę­śli­wa.


    Na­gle drzwi do ła­zien­ki otwo­rzy­ły się i wszedł Rush. Zmarsz­czył brwi. Za­trzy­mał się iprzy­glą­dał mi się przez chwi­lę, po czym zdjął ko­szu­lę irzu­cił ją na mar­mu­ro­wą pod­ło­gę. Po­tem roz­piął dżin­sy iścią­gnął bok­ser­ki. Pa­trzy­łam, jak wcho­dzi pod prysz­nic.


    – Dla­cze­go pła­czesz? – spy­tał, obej­mu­jąc dłoń­mi mo­ją twarz. Wie­dzia­łam, że wo­da zmy­ła mo­je łzy, ale wi­docz­nie wciąż mia­łam czer­wo­ne oczy.


    Po­trzą­snę­łam gło­wą iuśmiech­nę­łam się do nie­go. Nie chcia­łam opo­wia­dać mu o uczu­ciach, któ­re mną tar­ga­ły.


    – Usły­sza­łem cię, kie­dy wsze­dłem do sy­pial­ni. Mu­szę wie­dzieć, Bla­ire.


    Wes­tchnę­łam iopar­łam gło­wę oje­go pierś, po czym ob­ję­łam go ra­mio­na­mi wta­lii. Wie­le stra­ci­łam, ale Bóg wy­na­gro­dził mi to, da­jąc Ru­sha. Mu­sia­łam pa­mię­tać, jak wie­le otrzy­ma­łam.


    – Do­tar­ło do mnie, że to bę­dą pierw­sze świę­ta bez mo­jej ma­my – przy­zna­łam.


    Rush ob­jął mnie moc­niej.


    – Przy­kro mi, ko­cha­nie – szep­nął wmo­je wło­sy, tu­ląc mnie do sie­bie.


    – Mi też. Ża­łu­ję, że się nie spo­tka­li­ście, to zna­czy te­raz, kie­dy je­steś już star­szy. Chcia­ła­bym, że­by mo­gła zo­ba­czyć, na ko­go wy­ro­słeś.


    – Ja też bym te­go chciał. Zpew­no­ścią by­ła tak wspa­nia­łą oso­bą, jak ty.


    Uśmiech­nę­łam się. Nie by­łam na­wet wpo­ło­wie tak ide­al­na, jak mat­ka. Tak wy­jąt­ko­we oso­by rzad­ko się spo­ty­ka na tym świe­cie.


    – Je­śli wi­zy­ta mo­je­go ta­ty to dla cie­bie zbyt du­żo, wy­rzu­cę go stąd. Chcę, że­byś mia­ła do­bre wspo­mnie­nia. Je­śli mo­gę ci ja­koś po­móc, po­wiedz, aja to zro­bię.


    Łzy znów po­pły­nę­ły po mo­jej twa­rzy. Głu­pie hor­mo­ny cią­żo­we spra­wia­ły, że try­ska­ło ze mnie jak zfon­tan­ny.


    – Sa­ma two­ja obec­ność spra­wia, że jest mi le­piej. Po pro­stu kie­dy za­czę­li­śmy otym roz­ma­wiać, wszyst­ko do mnie do­tar­ło. Ma­mu­sia ko­cha­ła Świę­to Dzięk­czy­nie­nia. Wze­szłym ro­ku wie­dzia­łam, że to już ostat­nie świę­to, ja­kie spę­dzi­my ra­zem. Ca­ły dzień ro­bi­łam wszyst­ko, co tyl­ko mo­głam, że­by by­ło dla niej wy­jąt­ko­we. Idla mnie. Wie­dzia­łam, że bę­dę po­trze­bo­wać te­go wspo­mnie­nia.


    Rush ma­so­wał mnie iobej­mo­wał wmil­cze­niu. Sta­li­śmy tak kil­ka mi­nut, awo­da spły­wa­ła nam po ple­cach. Wkoń­cu od­su­nął mnie od sie­bie ispoj­rzał mi w oczy.


    – Czy mo­gę cię ob­myć? – spy­tał.


    Ski­nę­łam gło­wą, nie­pew­na, co miał na my­śli. Się­gnął po jed­ną zle­żą­cych obok prysz­ni­ca gą­bek iwziął bu­tel­kę zmo­im pły­nem do ką­pie­li. Po­tem za­czął myć mi ple­cy ira­mio­na. Uniósł mo­je rę­ce, jak­bym by­ła dziec­kiem, ista­ran­nie je wy­szo­ro­wał. Pa­trzy­łam, jak wsku­pie­niu czy­ścił każ­dy cen­ty­metr mo­je­go cia­ła. Odzi­wo nie ro­bił te­go wspo­sób ko­ja­rzą­cy się zsek­sem. By­ło to słod­sze ibar­dziej nie­win­ne niż wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek ro­bi­li­śmy. Je­go dłoń nie za­trzy­ma­ła się dłu­żej mię­dzy mo­imi no­ga­mi. Po­ca­ło­wał mnie tyl­ko raz, wbrzuch, kie­dy ukląkł przede mną iumył mi no­gi isto­py.


    Kie­dy już skoń­czył, wstał iza­czął spłu­ki­wać mo­je cia­ło dłoń­mi. Je­go do­tyk wy­da­wał się nie­mal na­boż­ny. Tak jak­by od­da­wał mi cześć. Kie­dy mo­je cia­ło by­ło już czy­ste, za­brał się za wło­sy. Za­mknę­łam oczy, gdy je­go dło­nie ma­so­wa­ły skó­rę gło­wy. By­ło mi tak przy­jem­nie, że ko­la­na lek­ko ugię­ły się po­de mną. Rush zmył szyb­ko szam­pon, po czym rów­nie uważ­nie na­ło­żył od­żyw­kę. Wkoń­cu spłu­kał mi wło­sy czy­stą wo­dą.


    Po­czu­łam się roz­piesz­czo­na izre­lak­so­wa­na, nie­mal ospa­ła. Rush za­krę­cił kran isię­gnął po dwa du­że ręcz­ni­ki. Jed­nym owi­nął mo­je wło­sy, adru­gim – cia­ło. Po­tem pod­niósł mnie iza­niósł do łóż­ka.


    – Od­po­czy­waj so­bie po pro­stu. Za­raz wró­cę – szep­nął. Po­ca­ło­wał mnie wczo­ło iwró­cił do ła­zien­ki. Wi­dok je­go na­giej pu­py był ku­szą­cy inie chcia­łam za­sy­piać. To, że mnie tak do­ty­kał, pod­nie­ci­ło mnie, na­wet je­śli nie ta­ki był je­go za­miar. Chcia­łam na nie­go po­cze­kać, ale oczy sa­me mi się za­my­ka­ły iwkrót­ce za­snę­łam.


    ***


    Wtu­li­łam się wcie­płe cia­ło. Pach­nia­ło słoń­cem ioce­anem. Wes­tchnę­łam zza­do­wo­le­niem ipo­tar­łam po­licz­kiem opo­krze­pia­ją­ce cie­pło. Ktoś się ro­ze­śmiał.


    Otwo­rzy­łam oczy izo­ba­czy­łam, że przy­tu­lam się do na­giej klat­ki pier­sio­wej Ru­sha. Uśmiech­nę­łam się, po­ca­ło­wa­łam go ispoj­rza­łam wgó­rę. Roz­ba­wio­ny uśmie­szek igrał na je­go ustach. Za­chi­cho­ta­łam.


    – Ran­ka­mi je­steś jak ma­ły ko­ciak – po­wie­dział głę­bo­kim, za­chryp­nię­tym gło­sem. Też mu­siał przed chwi­lą się obu­dzić.


    – Gdy­byś nie był ta­ki przy­jem­ny wdo­ty­ku, nie sta­ra­ła­bym się ocie­rać ocie­bie na­wet przez sen.


    Pu­ścił mi oczko.


    – Wta­kim ra­zie cie­szę się, że tak uwa­żasz, bo tyl­ko omnie mo­żesz się ocie­rać. Każ­de­go in­ne­go mu­siał­bym za­bić.


    Ko­cha­łam te­go fa­ce­ta.


    – Prze­pra­szam, że tak szyb­ko wczo­raj za­snę­łam.


    Rush po­krę­cił gło­wą.


    – Nie ma za co. Cie­szę się, że cię zre­lak­so­wa­łem iże ła­twiej by­ło ci za­snąć. Nie lu­bię, kie­dy je­steś smut­na.


    Wście­kle ko­cham te­go fa­ce­ta.


    Prze­cią­gnę­łam się, wsu­nę­łam mu rę­ce za szy­ję iprzy­tu­li­łam się do nie­go. Ści­snę­łam no­gi, czu­jąc mię­dzy ni­mi ła­sko­ta­nie pod­nie­ce­nia, któ­re po­ja­wi­ło się, gdy je­go erek­cja otar­ła się omo­je udo. Po­trze­bo­wa­łam go te­go ran­ka. Po tych słod­kich chwi­lach po­przed­niej no­cy mu­sia­łam po­czuć się znim jed­no­ścią.


    – Ko­chaj się ze mną – szep­nę­łam, wtu­la­jąc gło­wę wza­głę­bie­nie mię­dzy je­go szy­ją ira­mio­na­mi.


    – Zprzy­jem­no­ścią – mruk­nął iwło­żył mi rę­kę mię­dzy uda. Uniósł mo­ją no­gę ioparł ją oswo­je bio­dro. By­łam roz­war­ta ito mnie pod­nie­ci­ło. Je­go pal­ce błą­dzi­ły mię­dzy mo­imi no­ga­mi, draż­niąc mnie, le­d­wie prze­su­wa­jąc się po mo­im na­brzmia­łym, chęt­nym wej­ściu. Jęk­nę­łam, ma­jąc na­dzie­ję, że przy­spie­szy, ale pre­sja na nie­go nie dzia­ła­ła. Wręcz prze­ciw­nie – jesz­cze bar­dziej zwol­nił. Szorst­kie opusz­ki pal­ców błą­dzi­ły od ko­lan do gór­nej czę­ści ud izpo­wro­tem.


    Przez te je­go za­ba­wy na pew­no zro­bi­łam się za­wsty­dza­ją­co mo­kra.


    – Rush, pro­szę.


    – Pro­szę co, ko­cha­na Bla­ire? Co chcesz, że­bym zro­bił?


    Już mu po­wie­dzia­łam, cze­go chcę. Naj­wy­raź­niej chciał to usły­szeć jesz­cze raz. Je­go prze­ko­ma­rza­nie się ze mną za­wsze mnie pod­nie­ca­ło.


    – Do­tknij mnie.


    – Do­ty­kam cię prze­cież – od­parł.


    – Wy­żej… – po­pro­si­łam. Chciał, że­bym by­ła nie­przy­zwo­ita. Ja też po­sta­no­wi­łam się znim po­draż­nić.


    Prze­su­nął pal­cem po pa­chwi­nie. Zła­pa­łam go moc­no za ra­mię iza­drża­łam. Był tak bli­sko.


    – Tu­taj? – spy­tał.


    Prze­su­nę­łam się, tak że je­go pa­lec zna­lazł się bli­żej. Za­czął od­su­wać dłoń, po czym na­gle się za­trzy­mał.


    – Cho­le­ra – jęk­nął, wsu­wa­jąc we mnie po­wo­li pa­lec. – Je­steś ta­ka wil­got­na. Nie mo­gę się zto­bą draż­nić, kie­dy je­steś go­to­wa – szep­nął.


    Jęk­nę­łam, kie­dy ła­god­nie prze­su­nął czub­kiem pal­ca po mo­jej łech­tacz­ce. Mo­je roz­ło­żo­ne no­gi ifakt, że mnie do­ty­kał, spra­wia­ły, że co­raz bar­dziej się na­krę­ca­łam. Chcia­łam jesz­cze.


    – Mo­ja słod­ka dziew­czyn­ka jest tak bar­dzo go­to­wa na mnie. – Wsu­nął we mnie dwa pal­ce ina­ci­snął na punkt G.


    Gło­śny jęk roz­ko­szy, któ­ry mi się wy­rwał, to by­ło wię­cej, niż mógł znieść. Zła­pał mnie wta­lii iprze­niósł nad sie­bie, po czym po­wo­li opu­ścił mnie na swo­je­go wy­prę­żo­ne­go żoł­nie­rza.


    – Do li­cha, jak to moż­li­we, że sta­łaś się jesz­cze cia­śniej­sza? – jęk­nął, ści­ska­jąc mnie za bio­dra iko­ły­sząc się po­de mną, kie­dy za­nu­rza­łam się wnie­go aż do koń­ca. Te­go wła­śnie pra­gnę­łam. Być wy­peł­nio­ną Ru­shem.

  


  
    Rush


    Bla­ire nie zgo­dzi­ła się, kie­dy za­pro­po­no­wa­łem, że­by­śmy zo­sta­li ca­ły dzień nadzy wna­szym po­ko­ju. Na­le­ga­ła, że­by­śmy się ubra­li ispę­dzi­li tro­chę cza­su zDe­anem. Twier­dzi­łem, że zro­zu­miał­by mo­je pra­gnie­nie, by spę­dzić zBla­ire ca­ły dzień. Nie zgo­dzi­ła się ze mną. To tyl­ko do­wo­dzi­ło, jak nie­wie­le wie­dzia­ła oży­ciu gwiaz­dy roc­ka.


    Zo­sta­wi­łem ją, że­by wy­su­szy­ła wło­sy, izsze­dłem na dół zro­bić śnia­da­nie. Po­przed­nie­go wie­czo­ra na przy­ję­ciu nie zja­dła zbyt wie­le, apo­tem za­snę­ła bez ko­la­cji.


    Wkuch­ni był De­an. Wyj­mo­wał rze­czy zlo­dów­ki, usta­wia­jąc je na bla­cie. Przez chwi­lę przy­glą­da­łem mu się, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co wła­ści­wie ro­bi. Wziął do rę­ki kar­ton zmle­kiem, po czym spoj­rzał wmo­ją stro­nę.


    – Dzień do­bry. Nie by­łem pe­wien, czy ze­chce­cie wyjść zsy­pial­ni po tym, jak wczo­raj go­ni­łeś za nią po scho­dach. Mia­łem za­miar sku­sić was obo­je śnia­da­niem.


    Opar­łem się okon­tu­ar iza­ło­ży­łem rę­ce na pier­siach.


    – Pró­bo­wa­łem za­trzy­mać ją na gó­rze. Na­le­ga­ła, że­by­śmy ze­szli do cie­bie – wy­ja­śni­łem.


    De­an za­chi­cho­tał.


    – Ja­ki oj­ciec, ta­ki syn.


    – Nie je­stem do cie­bie wogó­le po­dob­ny. Ko­bie­ta, zktó­rą bę­dę miał dziec­ko, to mi­łość mo­je­go ży­cia. Oże­nię się znią ize­sta­rze­ję, ro­biąc wszyst­ko, co wmo­jej mo­cy, że­by się uśmie­cha­ła.


    Ta­ta za­mknął drzwi lo­dów­ki ispoj­rzał na mnie uważ­nie. Wi­dzia­łem, że nie ta­kich słów się po mnie spo­dzie­wał. Kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li­śmy, każ­de­go wie­czo­ra mia­łem włóż­ku in­ną dziew­czy­nę.


    – Co ją róż­ni od po­zo­sta­łych? By­łeś zwie­lo­ma dziew­czy­na­mi. Dla­cze­go wła­śnie ona? – Gdy­by nie to, że wy­glą­dał na na­praw­dę za­in­try­go­wa­ne­go, wku­rzył­by mnie. Ale on po pro­stu znał mnie, za­nim spo­tka­łem Bla­ire.


    – Kie­dy pierw­szy raz zna­la­zła się wmo­im do­mu, od ra­zu mi się spodo­ba­ła. Ta część by­ła pro­sta. Ale po­tem do­strze­głem jej cha­rak­ter. By­ła zu­peł­nie in­na niż ja­ka­kol­wiek zna­na mi dziew­czy­na. Ży­cie da­ło jej strasz­nie wkość, aona wciąż wal­czy­ła, że­by iść da­lej. Nie za­mie­rza­ła się wy­co­fać ani pod­dać. Po­dzi­wia­łem ją. Po­tem jej spró­bo­wa­łem iprze­pa­dłem. Jest wszyst­kim, czym chciał­bym być.


    Na twarz De­ana po­wo­li wy­pełzł uśmiech. Po­tem ski­nął gło­wą.


    – Cóż, wta­kim ra­zie wpo­rząd­ku. Wy­glą­da na to, że wiesz oży­ciu wię­cej niż twój sta­ry, bo ni­g­dy żad­na ko­bie­ta nie spra­wi­ła, że tak się po­czu­łem. Cie­szę się, że to­bie się to przy­tra­fi­ło. To się rzad­ko zda­rza, więc trzy­maj się jej moc­no. Dru­giej ta­kiej nie bę­dzie.


    Nie za­mie­rza­łem po­zwo­lić Bla­ire odejść. Oj­ciec ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu.


    – Gdzie trzy­masz mi­ski? Zro­bię ja­jecz­ni­cę ma­mu­ś­ce mo­je­go wnu­ka.


    Ser­ce mi się ści­snę­ło.


    – Dru­ga pół­ka po le­wej stro­nie od pie­kar­ni­ka.


    – Ty zrób be­kon. Ona po­trze­bu­je biał­ka – do­dał, wy­cią­ga­jąc mi­skę.


    Nie za­mie­rza­łem się kłó­cić. Za­wsze pil­no­wa­łem, że­by Bla­ire zja­dła po­rząd­ne śnia­da­nie.


    – Bę­dzie mia­ła też ocho­tę na wa­fle. Mam tu go­frow­ni­cę – po­in­for­mo­wa­łem go.


    De­an ski­nął gło­wą.


    – Do­brze wie­dzieć, że się nią do­brze zaj­mu­jesz.


    Przez kil­ka mi­nut pra­co­wa­li­śmy wmil­cze­niu. Chcia­łem za­py­tać oNan iKi­ra, ale wo­la­łem, że­by nie by­ła to pierw­sza roz­mo­wa, ja­ką Bla­ire usły­szy po zej­ściu na dół. Lu­bi­łem, gdy ja­dła śnia­da­nie wmi­łej at­mos­fe­rze. Roz­mo­wa oNan ni­g­dy nie by­ła przy­jem­na.


    – Pew­nie sły­sza­łeś, że Grant uma­wiał się zNan – rzu­cił De­an, roz­bi­ja­jąc jaj­ka.


    Za­mar­łem. Co?? Czy ja do­brze usły­sza­łem?


    – Ostrze­ga­łem go, że jest rów­nie wal­nię­ta, jak jej ma­muś­ka iże po­wi­nien zwie­wać, gdzie pieprz ro­śnie. Wiem, że to two­ja sio­stra iją ko­chasz, ale ta pan­na jest ja­do­wi­ta. Ta­ki chło­pak jak Grant za­słu­gu­je na ko­goś lep­sze­go. Za­wsze był do­brym dzie­cia­kiem. Nie chcia­łem pa­trzeć, jak ta ję­dza go zja­da iwy­plu­wa.


    Wciąż nie po­tra­fi­łem zna­leźć słów. Grant iNan… kie­dy to się, kur­wa, sta­ło? Je­śli ist­nia­ła na świe­cie oso­ba, któ­ra zda­wa­ła so­bie spra­wę zfak­tu, jak bar­dzo nie­zrów­no­wa­żo­na jest Nan, był nią Grant. Do­ra­stał, pa­trząc na to, jak mo­ja mat­ka ją trak­tu­je ico zro­bił jej oj­ciec, ni­g­dy na­wet nie uzna­jąc jej ist­nie­nia.


    – Grant pró­bo­wał znią roz­ma­wiać, ale ucie­kła zja­kimś przy­stoj­nia­kiem, któ­re­go po­zna­ła wklu­bie. Ito na je­go oczach! My­ślę, że miał już dość. – Umył rę­ce. – Ta­ką przy­naj­mniej mam na­dzie­ję.


    Wkoń­cu od­sta­wi­łem cia­sto na go­fry, któ­re trzy­ma­łem wrę­kach. Pa­trzy­łem na oj­ca, jak­by beł­ko­tał bez sen­su.


    – Grant… był zNan? – Nie­do­wie­rza­nie wmo­im gło­sie zwró­ci­ło je­go uwa­gę. Spoj­rzał na mnie.


    – Tak. Zga­du­ję po two­jej mi­nie, że nie mia­łeś otym po­ję­cia. By­li pa­rą przez ja­kiś czas, oile mi wia­do­mo. Bied­ny chło­pak na­praw­dę się za­ko­chał. Ale ona jest ta­ka sa­ma, jak jej mat­ka. Grant ma szczę­ście, że to się już skoń­czy­ło.


    – Jak to się sta­ło?


    De­an po­trzą­snął gło­wą.


    – Też się nad tym za­sta­na­wia­łem.


    Nie mo­głem znim otym roz­ma­wiać. Wy­sze­dłem zkuch­ni iskie­ro­wa­łem się wstro­nę po­dwój­nych drzwi pro­wa­dzą­cych na we­ran­dę zty­łu do­mu. Kie­dy zna­la­złem się już na ze­wnątrz, wy­cią­gną­łem te­le­fon iza­dzwo­ni­łem do Gran­ta. Owszyst­kim so­bie mó­wi­li­śmy. Ajed­nak spo­ty­kał się zmo­ją sio­strą inie za­jąk­nął się na ten te­mat ani sło­wem.


    – Cześć, bra­cisz­ku – po­wi­tał mnie je­go try­ska­ją­cy ener­gią głos.


    – Wiem oNan – oświad­czy­łem tyl­ko.


    Grant wes­tchnął cięż­ko.


    – Mia­łem na­dzie­ję, że zdą­żę ci otym po­wie­dzieć. Chcia­łem. Po pro­stu… ona nie ży­czy­ła so­bie, że­bym to zro­bił, apo­tem mia­ła wy­pa­dek. Te­raz, cóż… wszyst­ko skoń­czo­ne. Bar­dzo wy­raź­nie da­ła mi do zro­zu­mie­nia, że nie chce wcho­dzić wpo­waż­ny zwią­zek. Nie dał­bym so­bie ra­dy zjej zdra­da­mi. To nie był zmo­jej stro­ny tyl­ko seks. Ni­g­dy bym jej te­go nie zro­bił. Wiesz otym. Na­praw­dę ją lu­bię. Mo­że za bar­dzo mi za­le­ża­ło…


    Opa­dłem na sto­ją­ce obok krze­sło iwle­pi­łem wzrok woce­an.


    – Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­łeś?


    – Chcia­łem. Ale ona bła­ga­ła, że­bym te­go nie ro­bił. Za­le­ża­ło mi na niej, Rush. Chcia­łem, że­by nam się uda­ło. Zro­bi­łem, oco pro­si­ła. Ale czu­łem się chu­jo­wo, kła­miąc na ten te­mat.


    Za­le­ża­ło mu na Nan? Coś po­dob­ne­go.


    – De­an mó­wi, że już znią skoń­czy­łeś.


    – To ona skoń­czy­ła ze mną. Nie mo­gę grać wjej gier­ki.


    Ko­cha­łem mo­ją sio­strę, ale Gran­ta rów­nież. Zła­ma­ła­by mu ser­ce. By­ła dla nie­go… . . .


    (fragment)…
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